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M m m t 
Akademii umiejętności.

K raków , 23 m aja.
D oroczne publiczne posiedzenie Akadem ii 

um iejętności odbyło się dziś o godzinie 12 w 
południe  w  au li U niw ersytetu . W  pierw szych 
rzędach  krzeseł zasiedli książę biskup Sapieha, 
nam iestn ik  d r  K ory tow ski, m arszałek  k ra jow y  
d r N iezabitow ski, szef sekcyi d r L. Ćwikliński, 
p rzedstaw iciele m iasta, w ładz i in sty tu cy j m iej­
scow ych. Z grona członków' A kadem ii przybyli 
ze Lw ow a pp. d r A braham , d r  F inkel. d r F ra n ­
ke. d r K allenbach, Leon lir. P in iński i t. d.

P od  try b u n ą  prezydyalną. rozłożone by ły  na 
siole w ydaw nictw a A kadem ii z roku  ubiegłego.

Posiedzenie zagaił wr im ieniu nieobecnego 
p ro tek to ra  arcyksięc ia  prezes A kadem ii, S ta ­
nisław  lir. T a m o  w s k  i.

Mowa prezosa.
Iłozpocząl cd  słów gorącej wdzięczności dla 

c g ó lu z a  okazyw aną in sty tu cy i życzliwość, o- 
p ickę i ofiarność, poczern pow itał p rzybyłych 
na św ięto A kadem ii członków ; stw ierdził n a s tę ­
pnie, że rok  ubieg ły  był dla A kadem ii p o m y j 
ślny. ..Ponieśliśm y bolesne s tra ty  |v  ludziach, 
ale nie doznaliśm y innych przeciw ności czy n ie­
pow odzeń. P udow a now ego dom u ukończona; 
zosta je  już ty lko  w ew nętrzne uporządkow anie, 
rozm ieszczenie zbiorów, robo ta  dość d ługa  i 
żm udna, ale po niej zaczną się wreszcie spo­
dziew ane u ła tw ien ia  w  naszych p racach , i ich 
pożytk i. Kiccły zaś dzieło jc-st skończone, go­
dzi się i należy złożyć tu  szczere, gorące dzięki 
v,?sz\ stk im  tym . k tó rzy  do nm go rękę  przy ło­
żyli, trudem  i rad ą  pom agali a więc panom  bu­
dow niczym , Paldcsow i i K rzyżanow skiem u, te­
raz S tanisław ow i Tom kowiczowU.

Przechodząc do om ów ienia działalności n au ­
kow ej, prezes lir. T arnow ski podnosi rosnącą 
s ta le  ofiarność szlachetnych  dobrodziejów', k tó ­
ra  um ożliw ia pow olne, ale sta łe  rozszerzanie 
dzinłalnośoi naukow ej w  cen tra li i w  stacy i 
naukow ej p arysk ie j, a pozw ala m yśleć o zało­
żeniu in s ty tu tu  polskiego wr Rzym ie i rozszerze­
niu sfery  swej działalności w rozlicznych k ie­
runkach .

Z aznaczył w reszcie m ówca, że A kadem ia z 
radością  i uznaniem  p a trzy  na rozliczne m no­
żące się i p rosperu jące stow arzyszenia i insty- 
tucye naukow e służące gorliw ie te j sam ej, co 
A kadem ia, spraw ie. „ Jesteśm y  —  m ówi p re ­
zes —  ja k  żołnierze z różnych  szw adronów  
czy pułkówa ale z te j sam ej arm ii, pod tą  sam ą 
chorągw ią, z tern sam em  zam iłow aniem  służby 
j pojęciem  jej obowiązków'. Z tukiem  uznaniem  
p a tiz y  A kadem ia na  T ow arzystw o popieran ia 
n auk i polskiej, na polskie Towarzystw 'o j y r o -  
doików' im. K opern ika  we Liwowie, n a  Tow a- 
i7.vstwo m iłośników  m iasta K rakow a i m iasta 
Lw ow a, na  Towaiwystwo opieki n ad  zab y tk a ­
mi, na  w szystk ie, jak ie  W' ty m  k ra ju  ż.yją, dzia­
ła ją . rozwijają, się szczęśliwie: a  z uczuciem  
jeszcze rzew niejszem  p a trzy  n a  t ą |  k tó re  po­
wstali" i pow sta ją  za gran icam i tego k ra ju . D la 
w szystk ich  to samo w  A kadem ii serdeczne o- 
gólue pow ażanie, i serdeczne życzenie. Czuje­
m y sir wr zw iązku z nim i, p racę  ich i naszą 
uw ażam y za w spólną. W  tej wspólności, w tym  
zw iązku, p ragniem y n ieustannej styczności, 
w zajem nego porozum iew ania się co do zam ia­
rów  i p rogram ów  pracy .

Że ta  p raca  naukow a w zm aga się, rozszerza, 
! pogłębia, to  jest pow ód w ielkiej radości, to
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dodaje  o tuchy, to  dowodzi, że są  i dobre siły 
i dobre chęci, i, że one nie idą n a  m arne, 
że są z nicli, i zosta ją  dobre sk u tk i. Oby tak  
na innych, w szystk ich  polach naszego życia“ .

Sprawozdani? sekretarza generał,
Z kolei zabrał glos sekretarz generalny prof 

dr Bolesław U l a n o  w s k i i przedstawił spra­
wozdanie z administracyjnych i naukowych czyn­
ności Akademii w roku ubiegłym,

Na wstępie poświęcił sprawozdawca słowa ża­
łobnego wspomnienia ośmiu zmarłym w ciągu 
ubiegłego roku członkom Akademii, a mianowi­
cie ś. p. Antoniemu Małeckiemu, Władysławowi 
Łozińskiemu, ks. Antoniemu Petruszewiczowi, 
Adamowi Miodońskiemu, Aleksandrowi Jabło­
nowskiemu, Włodzimierzowi Ozerkawskiemu, Bro­
nisławowi Radziszewskiemu i Edwardowi Sues- 
sowi.

Przechodząc do sprawozdania szczegółowego, 
odesłał sekretarz uczestników do ogłoszonej dru­
kiem i rozdanej im osobnej książeczki, zawiera­
jącej szczegółowy wykaz działalności i prac nau- 
wycti każdego z poszczególnych wydziałów. Na 
końcu tej książeczki znajduje się bibliografia 
wydawnictw Akademii, które się pojawiły od 
ostatniego publicznego posiedzenia Akademii.

Następny ustęp sprawozdania poświęcony był 
sprawie nowego gmachu Akademii. Gmach ten 
juz wykończony w lecie bieżącego roku, oddany 
zostanie Akademii do użytku, tak, że od paździer­
nika większa część wydziałów i komisyj obej­
mie przeznaczone dla siebie salę, a prawdopo­
dobnie w tym samym czasie otwartą zostanie 
nowa czytelń.a. ł Liszta budowy gmachu nie da­
dzą się jeszcze obliczyć, na razie tyle wiadomo, 
że wydatki administracyjne powiększą się o 30 
tysięcy koron rocznie. Z tego powodu od lat kil­
ku Akademia dąży do stworzenia funduszu rezer­
wowego, który obecnie, dzięki wczorajszej u- 
cliwale walnego zgromadzenia, wynosi około
300.000 koron. Istniejo zamiar doprowadzenia te­
go funduszu do miliona. Wówczas równowaga 
w budżecie Akademii będzie w jedyny racyonal- 
ny sposób zagwarantowana. Pomnożenie fundu­
szu żelaznego Akademii, nie związanego żadne- 
mi zleceniami ofiarodawców, jest również postu­
latem największej wagi. Daleko jeszcze do pięciu 
milionów, o których wspomina zeszłoroczne spra­
wozdanie, ale wr każdym razie ten fundusz zbliża 
się już do poważnej cyfry trzech milionów kor.

Zmieniony cennik drukarski zwiększy wydatek 
na publikacye kwotą około 15.000 koron rocznie.

Fundusze i zapisy na rzecz Akademii znajdują 
się w pomyślnym toku realizacji.

Fundusz senatora Malcszewskiego jest już 
prawie zupełnie ukonstytuowany. Wynosi on 
dwa miliony koron nom. wart- w 4J4 proc. li­
stach Banku kraj. i Tow. kred. ziemsk.

Legaty ś. p. W andy Jabłońskiej, ś. p. Biułosu- 
kni, ś. p. dra łlasscwicza, oraz reszta zapisu 
ś. p, Mireckiego zostały spłacone i powiększyły 
fundusz żelazny o blisko 1G0.000 koron.

Do funduszu ś. p. Konstantego Wołodkowicza 
wpłynęło przeszło 24.000 koron z przeznacze­
niem na stacyę naukową w Rzymie. Fundusz 
depozytowy A. B. pomnożę ł się o 45.000 koron 
w papierach wartościowych.

Z nowych zapisów zasługuje na podniesienie 
fundacya p. Augusta Iwańskiego, który złożył
120.000 koron do rąk Akademii. Zgodnie z wolą 
ofiarodawcy, odsetki od tego funduszu będą o- 
bracane na urządzanie wykładów z liistoryi ru­
skiej na uniwersytecie Jagiellońskim.

Mecenas Stanisław Kostrowicki z Petersburga 
złożył na imię Akademii w Banku handlowym 
w Warszawie 241.000 rubli w 5-proc. listach zast. 
miasta Warszawy, zastrzegając sobie dożywotnie

pobieranie procentów Po ustaniu dożywocia do­
chód z tego funduszu obracany będzie na cele 
oświatowe.

Akademia znajduje się, ponadto w posiadaniu 
testamentu, mocą którego ma przypaść Akademii 
kapitał, wynoszący około 400.000 rubli. Znaczna 
cześć tego zapisu służyć będzie ogólnym celom 
Akademii. Nazwisko testatora, w myśl jego ży­
czenia, nic może być teraz wyjawione. Inna ró­
wnież osoba, z zastrzeżeniem dożywocia, złożyła 
w jednej z instytucyj finansowych warszawskich 
na imię Akademii przeszło 2D0 0U0 rubli, z któ­
rych 100.000 przeznaczonych jest na cele akade­
mickie. Nazwisko tej osoby dopiero później bę­
dzie mogło być ogłoszone.

Do kwot deponowanych w Akademii należy 
także fundusz im. Jędrzeja Śniadeckiego, wyno­
szący koron 2500, od których odsetki będą uży­
wane na wybijanie złotego medalu, przeznaczo­
nego za najlepszą książkę z zakresu nauk me­
dycznych.

Legat ś. p. Wiśniowskiego na wydawnictwa 
lnsrorycznc będzie zrealizowany w najbliższym 
czasie, a kilka innych zapisów stanowi jeszcze 
przedmiot zawiłych procesów.

Wiele z wymienionych ofiar Akademii przyję­
ła tylko jako depozyt, pobierają na koszt admi­
nistracyi 5 proc. od corocznych odsetek.

Prace naukowe Akademii rozwijają się w spo­
sób zadowalniający. Wszystkie Wydziały i Ko- 
misye pracują z wytężeniem ,a obok już istnieją­
cych oddawna świeżo powstałe dążą do rozsze­
rzenia onej działalności.

Wydział matematyczno-przyrodniczy, oraz Ko- 
misya fizjograficzna rozwijają działalność coraz 
inlenzywmejszą, zwl iszczą z powmdu, że już w 
roku bieżącym dotaeye ich znacznie zostały po­
większone.

Konusya filologiczna nietylko posuwa prace 
przygotowawcze do wydawnictwa greckich Oj­
ców Kościoła bardzo znacznie naprzód, ale po­
dejmuje nowe publikacye, obliczone na wielkie 
rozmiary. Niebawem zaczną się ukazywać pierw­
sze tomy Encyklopcdyi filologicznej i równocze­
śnie wydawanie przekładów greckich i łaciń­
skich pisarzy nastąpi w szybszem tempie.

Komisya liistoryi nauk wystąpiła z pierwszą 
swą publikacją, za którą pójdzie szereg innych.

W konńsyi antropologicznej zorganizowana zo­
stała sekeya etnograficzna, po której spodziewać 
się można wielu interesujących wydawnictw.

W druku Encyklopedyi Polskiej nastąpił chwi­
lowy zastój z powodu, że nie wszystkie rękopisy 
regularnio zostały nadesłane. Obecnie ukażą się 
w najbliższych miesiącach dwa tomy, poświęco­
no językowi polskiemu, a rękopis kilku innych 
tomów natychmiast potem oddany zostanie dru­
karni.

Wydział historyczno-filozoficzny zorganizował 
ekspedycyę naukową do Węgier, w której wzięło 
udział pięciu uczonych. Sprawoz.danie z poszuki­
wań, dokonanych podczas tej wyprawy, ukaże 
się w podobnej formie, jak ogłoszone świeżo 
sprawozdanie z Ekspedycyi szwedzkiej.

Stacya Naukowca i Biblioteka Tolska w Pary­
żu spełnia w dalszym ciągu swoje zadanie. -— 
Zarząd stara się usilnie, ażeby Biblioteka Polska 
byt swój oparła na żelaznym funduszu, wyłącz­
nie na jej cele przeznaczonym. Wiele się już w 
tym kierunku zrobiło, i w roku bieżącym z o- 
szczędiiości przybyło do funduszu ks. Czartory­
skich koron 10.000, ale fundusz ten łącznie z za­
pisem im. L. Gadona wynosi razem koron 127.000, 
gdy dopiero kapitał 250.000 koron dostarczałby 
dochodu potrzebnego do odpowiedniego zaspoko­
jenia bardzo skromnie preliminowanych w ydat­
ków Biblioteki Polskiej. Na posiedzeniu uroczy- 
stem Biblioteki, wygłosił dnia 3 maja b. r. do­

cent uniw. Tagiell. dr Zacliorowski rzecz „O po­
lityce kościelnej Polski w okresie wielkich sobo­
rów".

1 Isetol płynących od funduszu deponowa­
nego w Akademii przez Towarzystwo popiera­
nia wydaw iu itw  Akademii tak jak w latach po­
przednie, i tysiąc koron przelano do dotacvi Ko- 
misyi literackiej, a lesztę dano do dvspozvcyi 
Komitetowi wydawnictwa źródeł pórozbioro- 
wych.

Fundusze* ks. Eugeniusza Lubomirskiego. W ła­
dysława Kretkowskiego i W iktora Osławskiego, 
podobnie jak w latach zeszłych, dostarczały 
środków' na cele określone,

Sprawozdanie swe zaitończył sekretarz przy­
pomnieniem, że w r. 1912 upłynęło la t 40 od 
założenia Akademii. Ten czterdziestoletni okres 
jest poniekąd epoką, w której tradycya przeka­
zana przez pierwszego prezesa Jozefa Majera i 
pierwszego sekretarza generalnego Józefa Szuj­
skiego, zachowała swą żywotność i świeżość. — 
Obecnie nadszedł okres drugi, w którym cały 
ciężar spraw Akademii i cała moralna odpowie­
dzialność za utrzymanie wysokich tradycyj 
pieiwszych przedstawicieli, spadnie na młodszych 
następców. 1 rndycyj tych podstawą był zawsze 
zapal do wielkich zadań Tego zapału i wytrwa­
nia życzą następcom swoim ci, co niezadługo 
umiłowane dzieło swego żywota oddadzą do rąk 
następcom.

Nowi członkowie.
Z kolei odczy ta ł sekretarz  nazw iska nowo 

w ybranych  n a  wczorajszem  posiedzeniu admi- 
n istracy jnem  członków  Akadem ii.

N a -wydziale filozoficznym członkam i c z y  n- 
n  y  ni i krajowyn+i w ybrani zostali

D r J a n  Bołoz A n t o n i e w i c z ,  prof. un i­
w ersy te tu  we Liwowie.

Ig n acy  C h r z a n o w s k i ,  prof. un iw ersy te­
tu  w' K rakow ie.

D r Je rzy  hr. M y  c i e 1 s k  i, prof. uniw ersy­
te tu  w  K rakow ie.

D r S tanisław  W i t k o w s k i ,  prof. uniw er­
sy te tu  we Lwowie.

Członkiem korespondentem :
Dr S tan isław  W i n d a  k i e w i c z, prof. uni­

w ersy te tu  w  K rakow ie.
N a w ydziale h i s t o r y c z n o - f i l o z o ­

f i c z n y  m członkam i korespondentam i;
D r Stanisław  E s t r  e i c h e r.
Dr. S tan isław  K u t r z e b a  i
Dr F ry d ery k  Z o i l  m łodszy —  profesorowie 

un iw ersy tetu  w  K rakow ie.
N a w ydziale m atem atyczno-przyrodniczym  

członkiem  czynnym  krajow ym : d r M aiyan R a- 
c i bo r  s k  i, prof. un iw ersy te tu  w K rakow ie

N adto cesarz zatw ierdził następu jących  li­
czonych, poddanych zagranicznych, a  m iano­
wicie: dr A ugusta  L e s l w e n a ,  prof. uniw ersy­
te tu  w  Lipsku, na  członka czynnego zagranicz­
nego w ydziału  filologicznego, d r W ładysław a 
R o t  li e r t a, om. prof. un iw ersy te tu  w  C har­
kow ie, n a  członka czynnego zagranicznego 
W ydziału m atem .-przyrodniczego i d r S tan isła ­
w a Józefa  T  ii u g u 11 a, k ierow nika pracow ni 
m ineralogicznej p rzy  Tow arzystw ie naukow em  
w arszaw skiem , n a  członka korespondenta  Wy­
działu matem.-przy rodniczego.

W czorajsze walne zgrom adzenie A kadem ii 
w ybrało jeszcze na  członków  pięciu uczonych, 
poddanych zagranicznych, k tó rych  nazw iska 
podane będą do publicznej wiadom ości po uzy­
skaniu  zatw ierdzenia cesarskiego.

Nagrody Akademii.
Nagrodę z fundacyi ś. p. ITobusa B a r ­

c z e w s k i e g o  za dzieło historyczne w  kw o­

cie 2160 K  przyrznano d r Ludw ikow i K u b a l i  
we Lwowie, za p racę „W ojna szw edzka 1655—■ 
1656“.

T ak ą  sam ą nagrodę w  kw ocie 2160 K  za 
dzieło m alarskie. ; przyznano p . W ojciechow i 
K o s s a k o w i  za obraz „B atery? w  ogniu11.

N agrodę z fundacyi K onstan tego  S i m o n a ,  
za p race nap isane w  języku  polskim  z dziedziny 
fizyki i m atem atyk i, a  w ynoszącą 900 K , przy­
znano p. prof. d r K onstan tem u Z a k r z e w ­
s k i e m u  wrn Lwowie, za w yniki badań  n ad  
optycznem i w łasnościam i m etali, zebrane w  
rozpraw ie p. t. „O depresyi i e k s ty n k c ji  św iatła- 
w m eta lach11.

r *giudę im. Jó zefa  M a j e r a ,  w jm oszącą 
2000 Iv, przyznano p . W ładysławów* P a w l i -  
c y, dem onstrantow i przy  k a ted rze  m ineralogii 
na uniw ersytecie Jag iellońsk im .

Odczyt.
Posiedzenie zakończył odczyt prof. Miclrala 

S i e d l e c k i e g o  p. t. „O w artości osobnika 
w śród is to t ży jących11, ;

Rczstrzyjnleiie konkursu imieniu 
Bolesłim ?ri!sn.

(Telegr. ..Nowej Reformy11.)
Warszawa, 23 m aja. i 

W czoraj rozstrzygnięto  tu  konkurs, ogłoszo­
ny  przez W ydaw nictw o tan ich  książek  dla' 
dzieci i m łodzieży, im ienia B olesław a Prusa. 
Pierw szą nagrodę przyrznano A ntoninie D o- 
m a ii s k  i e j z K rakow a, drugą p. Cecylii 
K  r  o p i w n i c k  i e j z Bronowie.

Zcpitsiedź Bielkldi kom u DubiIł
(Telegr. „Nowej Reformy11.)

Petersburg, 23 m aja.
Ju tro  oczekują w  Dumie w ielkiej mowy S a- 

z o n o w a o polityce zagranicznej. Po nin, 
zabrać m a glos przyw ódca k ad e tó w  M i 1 u- 
k  o w', k tó ry  również, w ygłosi wielką mowę po­
lityczną.

U 1 s  t e  f .
(Telegr. „Nowej Reformy".)

Londyn, 23 maja.
Położenie w U lsterze s ta je  się coraz groźnie]' 

szem. W  przyszłym  tygodniu  spodziewają się 
krwawych rozruchów, w tym  bowiem  tygodn iu  
odbędz.e się trzecie czytanie billu o hom erulu,

Burzliteu e s y  tu hiszpiAskie] SzLIe 
Uepuftaanytii.

(Telegr. „N. Reformy11.)
M adryt, 23 m aja.

N a wczoi rjszem  posiedzeniu Izby deputow a­
nych przyszło do burzliw ych scen. Dep. Tor- 
rmno zarzucił m inistrow i spraw w ew n ętrzn y ch ,' 
że zajm uje w spraw ie F e rre ra  zdradzieckie 
stanow isko. j

Si owa te  w yw ołały  ogrom ną wrzawę, k tó rą  
przeszła następn ie  ty bujkę.

Konserwatysta Maura przemawiał następnie .

il BBIIII.
D oroczne n ag ro d y  A kadem ii uniiejędności 

z fundacyi ś. p .Probusa B aiczcw slucgo, p rzy­
pad ły  w  ty m  roku  w  udziale  dwom zasłużonym  
pracow nikom , k tó ry ch  działalność n a  polu lite- 
r a tw y  i sztuki zyska ła  oddaw na pełne uzna­
nie i hołd społeczeństw a.polskiego. N agrodą za j 
p racę h isto ryczno-literacką otrzym ał znakom i- j 
ty  h isto ryk  Ludw ik K u b a l a ,  nagrodę za dzie- j 
ło m alarskie św ietny artysta-m alarz , re p re z en - ' 
lu jący  k ierunek  bata lis tyczny  w  m alarstw ie 
polskiem  , W ojciech K o s s a k ,  k tó rem u  za­
szczytne to  odznaczenie po raz clrugi p rzypada 
w udziale. M otyw y przysądzenia  nagród  a k a ­
dem ickich spraw ozdanie A kadem ii p rzedsta ­
w ia ty następu jących  słow ach:

I- N a g r o d a  P a  p r a c ę  h i s t o r y c z n ą .
K om itet ustanow iony do poczynienia w nio­

sków  w spraw ie udzielenia nag rody  im ienia 
ś. p F robusa  B arczew skiego za dzieło h isto ­
ryczne, po rozglądnięciu  się w  całkow itej pro- 
dukcyi na tem polu za rok  1913, w yróżni! prze- 
dew szystk iem  osta tn ią  p racę p. L udw ika K u­
ba  ̂ p. t. „W ojna Szw edzka 1655— 1656“ .

O bszerna ta  i bogato  ilustrow ana książka  
w ypełnia na  razie jedną z na jdotk liw szych  luk 
naszego  ̂ dziejop isarstw a —  m ożna powiedzieć 
niem al: jedną z najw stydliw szych. W  tem  wiel- 
k t zasługa tej. książk i. Obejm uje pierw szy, n a j­
w ażniejszy okres w ojen szw edzkich za Ja n a  
K azim ierza, do odzyskania  W arszaw y w  lipcu 
1666 r.;^ objaśnia ich genezę, k reśli dzieje n a j­
w iększej klęski, jak ie j doznała P o lska  p rzed­
rozbiorow a, i  jedynego w  dziejach podźwignię- 
cia się z upadku . J e s t  to  całość zaokrąglona, 
złożonf w po-ważnem dziele o 494 stronicach. 
W  osobnych m onografiach, k tó ry ch  rychłego

w ykończenia w szyscy z upragnieniem  będą w y­
czekiw ać, au to r zamierza opracow ać z kolei lii- 
sto ryę następnych, ostatn ich  la t w ojennych, aż 
do pokoju  oliwskiego.

A utor zdaje sobie jasno spraw ę, że daleku 
jeszcze do w yczerpującego opracow ania przed­
m iotu, k tó rego  głów ny zrąb p ragnął podać do 
opracow ania, czyniącego w szechstronnie za­
dość w ym aganiom  nauki. A.Nic chcę tw ier­
dzić —  zaznacza w  przedm ow ie —  aby  źródła, 
przeżeranie zebrane i zużyte, by ły  w ystarcza­
jące; nie w ątpię, że ich dużo jeszcze pozostaje 
w  ukryciu ...11, O panow any przezeń i skrzętn ie 
spożytkow any m ateryał źródłow y, w  każdym  
razie bogaty , ogarn ia głów nie źródła krajow e, 
obok w spółczesnych historyograficznych, sporo 
rękopisów , przechow anych w  zbiorach k rak o w ­
skich i Bzowskich, pon iekąd  także  w arszaw ­
skich. S tudyów  archiw alnych, w ścisłem  zna­
czeniu tego słow a, k u te r  nie podejm ow ał, z ob­
cym  m atery-ałem i  obcą lite ra tu rą  niewiele się 
liczył, co zresztą  je s t w  ścisłym  zw iązku z za­
sadniczym  planem  dzieła, ja k i sobie zakreślił. 
Jakko lw iek  „w ojna szw edzka w Polsce należy 
do bardziej znanych w ypadków  w  liisto ry i po­
wszechnej, ca ła  bowiem  E uropa b ra ła  w  niej 
udział11 —  są to  słow a przedm ow y —■. w  sam ej 
książce tego nie znać: au to r w^yrzekł się z gó­
ry  przedstaw ienia swego przedm iotu  w  św ietle 
w spółczesnej sy tu acy i europejskiej, a  ograni­
czył swe zadanie do zćfynętrznego przebiegu 
fak tów  n a  polskim  teren ie  w ojny; szybkiego za­
w ojow ania R zeczypospoh.ej przez K aro la  Gu­
s taw a i rów nie szybkiego o trząśn ien ia  się n a ro ­
du  z obcego jarzm a. To zadanie spełnił z w ła­
ściw ym  soDie ta len tem  i z w łaściw ą sobie nie­
m niej sum iennością w  spożytkow aniu  dostęp­
nych  źródeł. H isto ryk  życzyłby sobie pewno 
więcej p ragm atyzm u w  opracow aniu jednego 
z najw ażniejszych m om entów  naszej liistoryi; 
au to r się nań  nie sili, a  cel, k tó ry  m u w  te j p ra ­

cy  przyśw iecał (jak  w  ty lu  innych, daw niej­
szych) trafn ie  określa słowrami: „radbym , aby 
te  szkice, złączone łańcuchom  obrazów, w ytw o­
rzy ły  w pam ięci czy teln ika linię, k tó ra  w prze­
dłużeniu pobiegnie w  przeszłość". Niećlarmo 
też pod głów nym  ty tu łem  podano w  naw iasie 
drugi: „Szkiców  h istorycznych Serya IY “.

\V dw óch pierw szych seryach. za rzyna jąc  
od „M łodości Ja n a  K azim ierza11, m am y ty le  
cennych, pełnych życia a  na zródlow em  b a ­
daniu  opartych  przyczynków  do te j epoki aż 
po rok  1653; III  serya  (1910), opatrzona już 
także  osobnym tytułenbjWojna moskiewska r. 
1654— 1655“ , nie odbiega daleko  fak tu rą  od 
dwmch pierw szych, sk ład a  się jednak  na  sze­
reg  obrazów  niepospolitej w artości, zw iązanych 
w całość o wyższem nap ięciu  h istorycznem ; 
jeden  k ro k  jeszcze nap rzód  stanow i ostatn ia  
k siążk a  K ubali. N ie m ożna do niej p rzy k ład ać  
m iary, sięgającej poza gram ce, k tó re  sam  a u ­
to r  je j zakreślił, a trzeba  uznać, że w  ty ch  g ra ­
n icach  osiągnął w y tkn ię ty  cel. B arw ne a  proste, 
w prostocie swej szlachetne opow iadanie, zbu­
dow ane dobrze, z prze jrzystą  perspektyw y, bez 
b a lastu  zbytecznych szczegółów, p rzykuw a 
uw agę czyteln ika i bu az i żywe, nie słabnące 
zain teresow anie; da je  m u ja sn y  obraz jednego 
z najdonioślejszych  m om entów  naszej przeszło­
ści, k tó re  do tąd  choćby iliewiem ja k  chciw ym  był 
pouczen ia— znał jedyn ie  z arcydzie ła  powieści. 
Poza tem  zaś pełno w niej przyczynków  trwrałej 
w arto lc i naukow ej, k tó re  już sam em  zszere- 
gow aniem  w  pew ną organiczną całość, pierw - 
szem, ja k  do tąd , w ty m  przedm iocie, m ogą i 
pow inny t o i w a ć  drogę do ściśle naukowmgo 
jego opracow ania. W espół z w ydaną przed  4 
la ty  „W ojną m oskiew ską11, sk ład a  się ta  k siąż­
k a  na  ta k ą  h istoryę la t 1654—1656, jak ie j 
b ra k  daw ał się dotkliw ie odczuw ać, a  sam a 
przez się w śród k ilku  niem ałej w artości p rac  
h istorycznych, jak ie  u k aza ły  się u  nas w  osta­

tnim  roku , góru je  zarów no ta len tem  ja k  za­
sługą spełnionego zadania.

Z tych  powmdów K om itet jednom yślnie u- 
cuw alił przedstaw ić do n ag ro d y  im ienia ś. p. 
P robusa B arczew skiego p. L udw ika K ubalę lak  
za omówione ostatn ie  jego dzieło, ja k  za całą 
jogo  d ługoletn ią  działalność na  polu  liistoiyo- 
g rafii polskiej.

II. N a g r o d a  z a  d z i e ł o  m a l a r s k i e .
Komitet, wybrany do postawienia wniosku  

w sprawie przyznania nagrody z fundacyi ś. p. 
Probusa Barczewskiego za dzieło malarskie z 
pośród w ystaw ionych w ciągu roku 1913 w  
Krakowie utwmrów, rozpatrzył wcale znaczną 
ilość obrazów wyróżniających się doda-tnio 
zwłaszcza w  dziedzinie portretu, krajobrazu i 
scen rodzajowych.

O statecznie K om itet uznał jednom yślnie, ze 
n ag ro d a  należy  się p. W ojciechowi K ossakow i, 
zarów no za całą  jego działalność a rty styczną  
la t osta tn ich , ja k  w  szczególności za jeden  w y­
staw iony  w  r. 1913 obraz, w k tó ry m  ta  dzia ła l­
ność i rodzaj ta len tu  a r ty s ty  w ym ow ny zna­
lazły  w yraz.

R ycersk i ducli przem aw ia z każdego  utw o­
ru  znakom itego naszego ba ta lis ty , czy to  jest 
kom pozycya w iększego zakro ju , czy najw y­
b itn ie jszy  epizod z życia żołnierskiego. P rzy- 
teni podziwiać trzeb a  poezyę w  pojęciu  i 
przedstaw ieniu polski jgo w ojska, jego posta ­
ci, ty p u  i anim uszu, polskiego k on ia  rw ącego 
się do a tak u , polskiego sm ętnego k ra job razu  
z pod R aszyna, 'Grochowa, lub  W aw ru. Szla­
chetny, a zawesze n a  spostrzeżeniach realnych 
op arty  tem peram ent, ruch  n iek iedy  nieokiełz­
nany, cechują w szystk ie  batalistyczne u tw ory  
K ossaka, a  w  czasach osta tn ich  zalety  te 
tw órcy  daw niejszej „Olszwnki11 m iarkow ane 
są pełnią ta len tu  wrraźeń  i uczuć. Z nieniniej- 
szą siłą zdolny on je s t w yrazić zapał pośw ię­
cenia u m łodego oficera kawraleryl, k tó ry  cw a­

łuje na nieprzyjacielskie bagnety , ja k  tkliwe' 
m iłosierdzie zakonnicy, k tó ra  podtrzym uje 
padającego w iarusa, lub wdzięk m łodej dziew^ 
czyny, podającej dzban w ody rannem u u łano­
wi. Żaden z dzisiejszych polskich, a po śm ierci
E dw aida  D etanie także i zagran icznych  ma- 
la iz j ,  nie tw orzy scen w ojskow ych rów nie 
serdecznie, a głęboko po ję tych , podobnym  
rozm achem  nacechow anych; zdolność zaś g ra­
n ia  n a  strun ie  narodow ej odziedziezjl W oj­
ciech K ossak  po ojcu, Ju liuszu . W śród n a -, 
szych m alarzy  doby obecnej je s t on nad to  je­
dnym  z niew ielu, k tó rzy  nie ograniczają się 
do studyow am a n a tu ry  i chwilowymi efektów , 
ale sk ład a ją  dowód, że przeszli pow ażną szko­
łę k om pozycji, liczą się z praw am i p iękna i 
um ieją pędzlem  oddaw ać z całą  p raw dą nie- 
t j lk o  ob jaw y św iata  zew nętrznego, lecz ro- 
wmioż i m yśl, k tó rą  się p rzy  tw orzeniu  kie® 
rują.

Pom iędzy obrazam i, pow stałym i w roku  
1913 obok w ielkiej sceny z księciem  Józefem  
w bitw ie pod R aszynem , w ybijał się przede- 
w szystkiem  obraz „B ate ry a  w  ogniu“, na' 
k tó rju ii p rzedstaw iony  je s t m łody W łodzi­
mierz P o tocki, k iedy  pędzi konno na  czele ba- 
te r j i .  Z p ięknej tw arzy  tego praw dziw ego 
polskiego żołnierza bucha dzielność, dziarska, 
odw aga i bohaterska  pogarda śm ierci. Ludzie; 
zaś i konie, działa i b łyskające p ałasze  skłę­
bione są tu ta j w  niepoham ow anym  ruchu, a, 
mimo to u k ład  je s t ja sn y  i  p rze jrzysty . Ca­
łości silnego a dodatn iego  w rażenia  dopełni: 
k o lo rystyka  um iejętna i harm onijna

Z pow yższych pow odów  K om itet p rzedsta­
wia A kadem ii U m iejętności do n a g ro w  ^  fun­
dacy i ś. p. Barczew skiego obraz p. W ojciech;, 
K ossaka „B a te ry a  w  ogniu11.
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w spraw ie stanow iska  H iszpanii w  M aroku i o- 
św iadezył, że H iszpania  pow inna zaniechać 
sw ej akcy i, k tó ra  nie ma żadnego celu.

Nagle ja k iś  człow iek rzucił się z nożem  w rę ­
ku  n a  M aurę, w ołając: „Śm ierć m ordercy  For- 
re ra !“ Człow ieka tego  zdołano jed n ak  na  czas 
ubezw ladnić.

KRONIKA.
Kraków. 23 maiu.

Podwyższenie cen pieczywa. Od dłuższego już 
czasu podniosły się ceny mąki zarówno pszennej, 
jak żytniej dość znacznie, tej ostatniej bardziej. 
W ślad za tem, jak nieodłączne echo, podniosły 
się także ceny wszelkiego pieczywa w Krakowie. 
Lecz echo to, jak echo w górach, powiększone jest 
1 zwielokrotnione, jak się to u nas, niestety, zazwyczaj 
dzieje Gdy bowiem n. p. cena mąki żytniej podnio­
sła się o 2—4 hal. na kilo, cenę chleba z niej wy­
piekanego podnieśli piekarze krakowscy o 6—8 
halerzy na kilo (z 28 na 36 hal.), a przecież z kilo­
gram a mąki wypieka się więcej niż kilo chleba, 
czyli, że cenę chleba podniesiono dwa razy wię­
cej niż ceny mąki. Tak samo z bulkami pszennemi. 
"eny ich oczywiście nie podniesiono bezpośrednio, 
jest to bowiem niemożliwe w detalicznej sprzedaży. 
Jednakże, primo, niektóre piekarnie przestały da­
wać pięć centowych bułeczek za 10 hal.; secundo 
zaś, rozmiary bulek zmalały do mikroskopijnych 
poprostu rozmiarów.

Nie powinno to mieć miejsca, jeżeli zważymy, 
że ceny pieczywa pszennego przy sprzedaży go 
w formie bułeczek kalkulują się na 40—60 hal. za 
funt. Przy takim stosunku podniesienie cen mąki 
pszennej o 1 do 2 halerzy na kilo nie powinno się 
było tak  natychmiast odbić na bulkach, zwłaszcza, 
że przecież każda z większych piekarń ma spore 
zapasy mąki zakupionej lub zakontraktowanej pc 
dawnych cenach. Pośpiech więc ten, obecnie u ja­
wniony, w podniesieniu cen pieczywa, jest ze stro­
ny PP- piekarzy krakowskich niezupełnie uzasa­
dniony i trochę przesadzony. Tem bardziej zaś po­
żałowania godny, że obniżenie cen mąki nie odbija 
się na obniżeniu cen pieczywa w Krakowie tak 
szybko i skwapliwie.

Wręczenie dyplomu doktorskiego honoris causa. 
Dziś 0 godznio 11 rano w „Collegium novum‘; w 
salach rektoratu odbyło się uroczyste wręczenie dy­
plomu doktoratu medycyny „honoris causa“ dr. 
Ludwikowi Ćwiklińskiemu, szefowi sekcyi w mini 
sterstwie oświaty. Wobec zebranego grona profe­
sorów przemówił rektor Kostanecki, podnosząc za­
sługi dra Ćwiklińskiego, położone dla Jagielloń­
skiej szkoły, poczem wręczył mu dyplom honoro­
wy. Następnie przemówił dziekan wydziału medy­
cznego prof. M a r c h l e w s k i ,  zaznaczając, że dr 
Ćwikliński miał zawsze na pieczy Uniwersytet J a ­
gielloński i dbał o jego rozwój. Szczególnie zaś, za 
jego staraniem wzbogacił się wydział lekarski przez 
uzyskanie nowych klinik.

Dr Ćwikliński podziękował za wielkie odznacze­
nie wszechnicy Jagiellońskiej, zaznaczając, że jej 
zawsze będzie służył i stać będzie na straży jej 
dalszego rozwoju.

O nową katedrę w uniw. Jagiellońskim. — 
W poniedziałek 25 b. m. odbędzie się w „Colle­
gium Novum“ wiec ogólno-akademicki w spra­
wie utworzenia katedry historyi i teoryi wojsko­
wości polskiej na uniwersytecie Jagiellońskim. 
Początek o godz. 7 wieczór.

Na wystawę teatralną nadeszło dzisiaj kilkana­
ście bardzo rzadkich, a niezmiernie ciekawych, ze 
względu na rozwoj teatru współczesnego ekspona­
tów, a mianowicie: oryginalne, barwne japońskie 
drzeworyty, ilustrujące tea tr japoński, jego dramat 
i wreszcie aktorów: drzeworyt z r. około 1780
dzieło Utagawy Tojukuni, współzawodnika wiel­
kiego Utamary ze zbioru Jra  St. E. Radzikowskie­
go. Czytelnia teatru krakowskiego użyczyła por­
tretów  art. dram Modrzejewskiej, Ludowej, Rapa­
ckiego i największego komika polskiego Alojzego 
Żółkowskiego. Wreszcie Stefan Petrynski nadesłał 
na. czas wystawy portret pędzla B r o d o w s k i e -  
g o, przedstawiający „boską11 C a t a 1 a r.i, która 
za czasów wolnego miasta Krakowa i Rzeczypospo­
litej krakowskiej trzykro tn ie  śpiewała w Krakowie 
na cele publiczne i k tóra  własnoręcznie na mogiłę 
Kościuszki wysypała kilka taczek ziemi.

Z Towarzystwa lekarskiego. „Przegląd Lekarski'* 
donosi, że na ostatniem posiedzeniu Towarzystwa 
lekarskiego toczyła się dyskusya nad szczepion­
kami Friedmauna, mającemi być rzekomo środkiem 
przeciw gruźlicy i, że w dyskusyi tej jednomysnie 
oświadczono się przeciw temu środkowi, podobnie, 
jak się przeciw niemu oświadczyło Towarzystwo 
lekarskie lwowskie i sekeya zakopańska Tawa- 
rzystwa lekarzy galicyjskich.

Match „Pogoń"-,, Wisła". W niedzielnych zawo­
dach o mistrzostwo Galicyi w ystąpią lwowska 
„Pogoń" i „Wiała" w następującym składzie: „Po­
goń": Ziszka bramkarz: Kucliar III, Kamerer — 
obrona, Misiński, Turmiński i Dworzak — pomoc, 
Kuchar II, Witkowski, Kuchar IV, Zemanek i Hol- 
man — napad. „W isła": Szubert bramkarz: Bujak i 
Wiliams — obrona, Kowalski, Konkiewicz I, Za­
wodny — pomoc, Adamski, A. 0 „  Little, Śliwa i 
łiorkiew icz II — napad.

Zawody prowadzić będzie delegowany przez 
Związek polski piłki nożnej, p. Jachieć. O godzinie 
3 i pół poprzedzą zawody między K. S. ..Jutrzen­
ką" a „W isłą" rezerwą. Bilety do nabycia wcze­
śniej w magazyme sportowym R Drobnera,

Defraudacya na poczc.e krakowskiej. Sprawa 
defraudacyi i ucieczki W ilczka staje się coraz 
bardziej tajemniczą i nabiera danych, żeby 
przejść w zapomnienie — bez echa. Pościg za 
defraudantem , jak dotąd, nie w ydał żadrych re­
zultatów. Mnożą się tylko dowody jego win, 
większych, a  raczej liczniejszych, niż z początku 
przypuszczano, ale wraz z tem maleją szanse, 
aby można było Wilczkowi wymierzyć za nie 
karę.

Juko usiłowanie jeszcze jedno w tym kierun­
ku, aby odnaleść tajemniczego a sprj tnego 
Wilczka, należy zanotować ukazanie się na mit­
rach miasta rozlepionych, dużych drukowanych 
plakatów, obwieszczających, że inspektorat 
pocztowy ofiarowuje 1000 koron za schwytanie, 
lub wykrycie miejsca pobytu, oraz 10 proc. pie- 
mii od sumy 192.000 koron, to  drugie jednak 
tylko ewentualnie, w zależności od uznania in­
spektoratu. Trochę spóźnione to ogłuszenie o ty ­
le chyba teraz może mieć skutek, że, jak  przy­
puszczają, W ilczek może się także ukrywać 
gdzieś w Krakowie, łub w pobliżu. Przypuszcze­
nie to mało ma cech prawdopodobieństwa. W ła­
dze policyjne na żadne nowe ślady Wilczka do­

tąd  nie natrafiły, a jeżeli I natrafiły, to trzymają 
to w tajemnicy, niepokojącej podnieconoą cieka­
wość publiczną.

Chiromanta i wdzięczne klientki. Przed kilkoma 
miesiącami donosiliśmy o aresztowaniu w Krakowie 
„wróżbity i ehiromanty", który ogłaszał się w pi- 
snfach ze swoją specyalnością, jako szlachetny 
Herrman, naprawdę okazał się pospolitym Janem  
Banasiem, byłym lokajem, miał jednak rozległą 
klientelę. Wyraziliśmy wówczas zdumienie, że tak 
biegły wróżbita nie przewidział swego losu, t. j.— 
aresztowania. Omyliliśmy się: p H erm an  Banaś, 
przyjął swoje aresztowanie spokojnie właśnie dla­
tego, że, jak się okazało, czytał dobrze w przy­
szłości, zarówno u gwiazdach, jak w sercach ludz­
kich, ściślej — kobiecych. Dowiodła tego rozpra­
wa sądowa.

Odbyła się ona dzisiaj prztd trybunałem orzeka­
jącym w sądzie krajowym karnym. P. Herrman Ba­
naś stawał przed nim oskarżony o oszczerstwo, 
jako świadkowie zeznawały jego byle klientki. 
Wszystkie one — a  trzeba zaznaczyć, że wyglą­
dały na kobiety ze sfer zamożniejszych, wysta- 
wiły cliiromancie jaknajlepsze świadectwo, zezna­
ły, że je p. Banaś w zupełności wszystkie zado- 
wolnił, że żadnych rekryminacyj z racyi zawodów, 
rozczarowań, czy oszustw przeciwko niemu nie 
mają. Trybunał •wobec tak  przychylnych zeznał - 
uwolnił uzdolnionego -wróżbitę i uczciwego chi- 
romatę. Wdzięczne klientki zaś, zebrane w sali, 
w liczbie około dwudziestu, po wysłuchaniu wy­
roku uwalniającego urządziły swemu bohaterowi 
owacyę i obsypały go kwiatami. Pan Banaś, znaw­
ca przyszłości, gwiazd i serc ludzkich, pospolicie 
przystojny, ale dobrze zbudowany dwudziestoletni 
mężczyzna, opuszczał salę sądową jak tryumfa­
tor, a nie jak człowiek o oszustwo oskarżony. 
A mówią, że „nemo propheta in patria"...

Samobójstwo. Dziś rano23-letni Józef Śliwa, 
czeladnik rzeźbiarski, zamieszkały przy ul. Karme­
lickiej 1. 21, w zamiarze samobójczym rzucił się 
do Wisły koio Wawc-lu. Rybacy rozpoczęli akcyę 
ratunkową, k tóra jednak nie w ydała żadnego re­
zultatu, gdyż wydobyto już tylko zwłoki samob* - 
cv. Zawezwane pogotowie zastosowało środki za­
pobiegawcze, jednak daremnie. Trupiarka przewio­
zła zwłoki do zakładu medycyny sądowej. Przyczy­
na samobójstwa nieznana.

Zapiski policyjne. Policya aresztowała wczoraj 
.Tana Skrzypczyka i Józefa Łuszczyka za syste­
matyczną kradzież desek ze składu drzewa Da­
wida Friscba przy ulicy Dajwór. — Aresztowano 
wczoraj 21-lctniego Mikołaja Grzybka za kra­
dzieże; w ubiegłych ty godniach był on sześć razy 
aresztowany za kradzież.

Wieliczka, 22 maja. (Festyn). Kolo T. S. L. w 
Wieliczce urządza w niedzielę w uroczystym parku 
im. A. Mickiewicza, wielki festyn. xVa program zło­
żą się: obóz cygański, rej kolarzy, loterya fantowa, 
koio szczęścia i t. d. Pociągi z Krakowa o 1 80 po 
południu, z Wieliczki: 5.32, 9.50 wieczór.

Dyety' sędziów przysięgłych. Ze Lwowa dono­
szą: Sędziowie przysięgli, którzy zasiadają w pro­
cesie Bendasiuka i tow., wnieśli do władz sądo­
wych memoryał o przyznanie im dyet za czas peł­
nienia ich funkcyj. Sprawa oparła się o minister­
stwo sprawiedliwości, które — jak  dowiadujemy 
się ze sfer sądowych 1— załatwiło memoryTał w ten 
sposób, że przyznało członkom tej ławy przysię­
głych odszkodowania po 300 koron.

Samobójstwo. Ze Lwowa telefonują nam: Dzisiaj 
w nocy o godzinie 1 pod pomnikiem Goluchow- 
skiego strzelił do siebie w zamiarze samobójczym 
22-letni Rudolf Kempfner, urzędnik. W stanie bar­
dzo groźnym przewiezione go do szpKala.

Wydalenie korespondenta. Ze Lwowa te­
lefonują: Korespondent „Utra Rofcsii", Ba­
zyli Michajlowiez Kaszkarow, wydalony został 
wczoraj z sali rozpraw. Pisywał on oszczercze 
korespondeneye o procesie o zdradę stanu.

b. r. przedsięwziąć na jednopłatowcu lot przez ocean 
Atlantycki. Aeroplan jego będzie mieć 21 metrów 
długości, a motor siłę 230 koni.

Z krakowskiego obserwatoryum. — Dnia 22 maja 
termometr doszedł od +  8-3 do +  19'6 C.; Barometr 
powoli się podnosił.

Dnia 23 m aja o godzinie 7 rano stan barometru 761 8 
mm., termometru -j- H '7  C.; w iatr północno-wschodni.

Zakopane. (Telegram Związku turystycznego).
^cm neratnra powietrza o godzinie 7 rano +  15 stop. C., 

w iatr północny, prognoza: pochmurnie, możliwo wypogo­
dzenie.

Repertuar teatru miejskiego im. Slotvackiego 
w Krakowie.

Sobota: „Byle św iat zadziwić**.

Repertuar teatru ludowegc w Parku krakowskim.
Sobota: „Lola z Ludwinowa**.

Repertuar teatru lwowskiego.
Niedziela: po południu: „Pigmalion**, wieczorem: „Pol­

ska krew**.

ś w i a t a .
Niemiecka dobroczynność. Z Frankfurtu donoszą 

16 b. m.: W eteran z roku 1871 niejaki Ernest 
Bode w Battenbergu umarł w polu śmiercią gło­
dową. Bodo walczył w czasie wojny niemiecko- 
francuskiej, jako kapral, odznaczony został orde­
rem za waleczność. Starzec 70-ietni, chory, uda­
wał się do władz o zapomogę, jednakże bez skut­
ku. Oświadczono mu, że może jeszcze pracować! 
Ładnie Niemcy opiekują się tymi, którzy im wy­
walczyli Alzacyę i Lotaryngię.

Za obicie kandydata na posła płaci się 60.000 
fr. tak  orzekł tem i dniam i jeden z sądów  bruk­
selskich. Podczas ostatnich wyborów w Belgii zo- 

-stał kandydat klerykalny, Colfs, srodze obity i 
musiał się leczyć parę tygodni. Fakt wydarzył się 
na gruncie brukselskim, a najwięcej dogodził: kan­
dydatowi ludzie z przedmieścia Molenbeck. Colfs, 
powołując się na jedno z dawnych rozporządzeń 
policyjnych, zażądał 60.000 fr. odszkodowania i 
sąd brukselski przyznał mu tę kwotę, Bruksela ma 
z tego zapłacić cztery piąte, a przedmieście Molen­
beck jedną piątą.

Rudyard Kipling pizeciw gabinetowi Asąuitha. 
Znakomity powieściopisarz angielski, Rudyard 
Kipling, autor „Historyi małego Mowgli* wygłosił 
temi dniami w Tunbridge Wells gwałtowną mo­
wę przeciw rządowi angielskiemu. Forów nał go 
do pewnego mordercy w Indyach, który powie­
dział: „Ponieważ raz zszedłem na pochyłość, mu­
siałem potem popełniać jeciną zbrodnię po dru­
giej i w końcu zabiłem człowieka". Tak samo 
rząd liberalny zszedł na pochyłość i ofiarowuje 
teraz .Ulster. Jedyuie armia uratowała B>-ytanią, 
nie chcąc rozpoczynać wojny domowej. Gdyby 
jeszcze teraz przyszło do walk , pozostawałoby 
tylko alternatyw a między zniszczeniem zewnętrz- 
nem a wewnętrznem. Zgromadzenie Unionistów 
gorąco oklaskiwało tę niuwę, k tóra możliwą była 
tylko w Anglii.

Sztuczni inwalidzi. W F eapolu odkryła policya 
wielkie oszustwo, polegające n r tem, że przy po­
mocy urzędników i lekarzy robotnicy byli uzna­
wani za chorych lub inwalidów i z tego tytułu 
pobierali z państwowej 'k a sy  ubezpieczeń (Cassa 
nazionale) sute zasiłki lub naw et pensye, któremi 
się dzielili ze wspólnikami oszustwa. D jtąd  are­
sztowano 50 osób, wielu adwokatów, prokurato­
rów i lekarzy ma być w tę sprawę wmieszanych.

Samobójstwo kanonika. Z Loreto telegrafują: 
Kanonik laterański, ks. Santori zastrzelił się wczo­
raj rano, po odprawieniu mszy.

Rzez W Gwatemali. Dzienniki londyński’ dono­
szą, że w miejscowości Puerto Barios w Gwate­
mali przyszło do krwawej walki pomiędzy amery­
kańskimi Murzynami a tubylczy mi Indyanami. Ać al- 
czoro przez 3 dni, przyczem padło 120 ludzi. ?0- 
wodem tej walki było to, że pewien Indyanin prze­
grał do Murzyna swoją córkę.

Lot przez A tlantyk. Dzienniki londyńskie dono­
szą, że znany lotnik Hammel ma zamiar w lecie

U H  C P U  A  TEATR SWIETLriY : : : :  ULICA 
U U l L O n K  STAROWIŚLNA 16, TEL. 2516.
Od so to ty  dnia 23 b. m 4 aktow y dram at "7 -H

Wyst?p P ł h m i p m p ‘ ‘ Wystf?pAsty Nielsen, l l ł l l l l c l l . o  - Asty Nielsen,
Najlepsza rola Asty Nielsen.

Ostatni i najlepszy obraz sezonu.

Nadto pięć doskonałych komedyj I hum oresek.
Codziennie od 4 -30-l 1 Niedziela i św ięta 3 ,5 , 7 i 9.

D e l ^ g a c y e .
(T elefonem )

Budaoeszt, 23 m aja.
N a w czorajszem  posiedzeniu delegacyi au- 

s tryack ie j przem aw iał del. K r a m a r z ,  k tó ry  
zajął się obszernie spraw am i po lityk i w e­
w nętrznej. S y tu a c ja  je s t zupełnie zabagnioną 
i ja k  długo nie n a s tąp i konsolidacya w ew nętrz­
n a  przez rozw iązanie kw esty i narodow ościo­
w ej, ko n sty tu cy jn e j i adm in istracy jnej, la k  
długo istn ieć będzie § 14, -walka przeciw  niem u 
i kom edya  oburzonych. W  polem ice z del. El- 
lenbogcnem  ośw iadcza, że państw o nie przez 
nacyonalizm , ty lko  przez centralizm  i germ a- 
nizm  upada. N astępnie om aw iał obszernie sp ra­
wę pamiętników dr Kaicla i polem izował 
z w szystkiem i, k tó rzy  zniesław iają  te raz  jego 
imię. Nie na leży  się tak  oburzać na  słow a: za­
m ach stanu . W  rzeczyw istości nie cliodzi tu  
o żaden zam ach stanu , ty lko  o pow rót do s ta ­
nu, k tó ry  uw ażać należy  za jedynie  legalny , 
poniew aż jeszcze dzisiaj obow iązuje ordynacye 
krajow e z pośredniem  praw em  w ynorczem . Ten 
pow ió t do ordynacy i k ra jow ej by ł m yślą mów­
cy, a  nie dr K aicla. Za to  ja jestem  odpow ie­
dzialnym  —  m ówił d r K ram arz —  on ty lko  
odem nie to  przejął.

N astępnie ośw iadcza delegat, że Czesi go to ­
wi są ponieść ofiary  w zam ian za trw ałe  upo­
rządkow anie stosunków  w Czechach i p ań ­
stw ie. Nie chodzi tu  o ła tan ie , ale o regeneracyę  
Czech i A ustry i. Jeże li się uda  odebrać ostrze 
w alkom  narodow ościow ym  w  Czechach, w ów ­
czas Czesi i N iem cy, k tó rzy  są „p ar excellen- 
ee" p a rty am i burżuazyjnem i w A ustry i, i s tąd  
m ają te  sam e in teresy  polityczne, to  w ted y  ta k ­
że będą m ogły nastąp ić  dalsze k rok i, celem 
rozw iązania osta tn iego  problem u, t. j, au tono­
mii narodow ej w  historycznych  k ra jach  i g ru ­
pach k ra jów , rów nocześnie ze znacznem  roz-. 
szerzeniem  kom petencyi Sejm ów i utw orzeniem  
państw ow ej adm in istracy i w k ra jach , odpow ie­
dzialnej w Sejm ach. To byłoby ukoronow aniem  
dzieła i parlam en t cen tra lny  m ógłby się wów­
czas zajm ow ać rzeczyw iście kw esfyam i mo­
carstw ow ego stanow iska m onarchii n a  ze­
w nątrz . W reszcie zw rócił uw agę, iż zarówno 
sy tu acy a  w ew nętrzna ja k  i zewmętrzna upomi­
na  do stanow czego zw rotu tak że  w  polityce 
w ew nętrznej.

Del. K o st L e w i k k  i rów nież om aw iał p ro­
blem y po lityk i w ew nętrznej. W  okresie przygo­
tow aw czym  k o n s ty tu c ji  popełniono b łąd , k tó ­
ry  się te raz  m ści na  po lityce państw a. Zam iast 
sam odzielności narodow ej, zaprow adzono tery- 
to ry a  adm in istracy jne , czyli k ra je , jak o  h isto ­
ryczno polityczne indyw idualności, bez w zglę­
du n a  stosunki narodow e w nich; przez to 
ugruntow ano stanow isko panujące silniejszych 
wówczas narodów . Omówiwszy spraw ę kom ­
prom isow ej sejm owej reform y w yborczej w  Ga­
lic ji , zaznaczył delegat, że narodow y spór w 
G alicyi nie je s t jeszcze rozw iązany, ty lko zła­
godzone zosta ły  przeciw ieństw a. N ajbliższym  
celem Rusinów' jc-st utw orzenie un iw ersy te tu  
ukraińsk iego  we Lwowie, um ożliw ienie sam o­
dzielnego zarządu  szkolnictw em , zm iana do­
tychczasow ego system u adm in istracy i p ań ­
stw ow ej w Galicyi, uregulow anie kw esty i języ ­
kow ej i t. d. A utonom ia k ra jów  m usi być  zmie­
n ioną w  —  narodow ą. W ów ezas russofilizm  
sam  przez się w ygaśnie i m onarchia posiadać 
będzie w całym  narodzie ukra ińsk im  silną pod­
porę wobec w rogiej ag itacy i. W alczący  o idee 
rosy jsk ie  m ówią całkiem  otw arcie, iż R usini 
mimo ugody z P o lakam i, u n iw ersy te tu  we Lw o­
wie nie dostaną , poniew aż R osya przeciw  tem u 
się ośw iadczyła. W obec R osyi d la zm iany sto ­
sunku należy  jako  w arunek  postaw ić, że Ro­
sya  w strzym a się od w szelkich usiłow ań n a ro ­
dow ej asym ilacyi R usinów  w  G alicyi i B ukow i­
nie. D alej om aw iał d e leg a t sto sunk i R usinów  
n a  W ęgrzech i spraw ę procesu w M arm arus Szi 
g e t przyczem  pow iedział, że pow inno się w pro­
w adzonych w b łąd  u łaskaw ić.

Protest moskalot lów.
Lwów, 23 maja.

„N arodny  Sow iet" odbył w czoraj pod p rze­
w odnictw em  posła  D udykiew icza posiedzenie, 
n a  k tórem  om aw iano stosunek rządu dc russko- 
narodowych organizacyj i uchw alono uroczysty  
nrotest przeciw „oszczerstwom", wypow iedzia­
nym w  delegaeyach o propagandzie moskalo- 
fUskiei W ysłano w  te j spraw ie pism o do B uda­
pesztu , do p rezy d en ta  delegacyi, h r. S ilva-Ta-

w ny  udział w  w yw ołaniu o s ta in 'eh  rozru­
chów i w ydaleniu  E ssada. Bawi on obecnie 
w  N eapolu, gdzie tra k tu ją  go z w yszukaną 
grzecznością; dyplom aci w łoscy odbyw ają z 
nim pilne n arad y .

W  rozm ow ie z dziennikarzam i, E ssad  w yra' 
żal się z w ielkim  żalem  c A ustry i i tw ierdził, 
że przeciw  jego  osobie u k n u ty  byl spisek, Es 
sad  nie trac i jed n ak  nadziei, że w róci do A lba­
nii, albow iem  w ydalenie swe uw aża ty lko  za 
w ynik  in tryg . Jeże li 'w ró c i do D urazza, z pe­
w nością odzyska n a  nowo lask i księcia. To, co 
się obecnie sta ło  w  A lbanii, m usiało się stać , 
albowiem  książę nie m a żadnej w ładzy. W  A l­
banii zapanuje  w kró tce  spokój, o ile książę 
będzie n a  ty le  energ iczny  i każe uwięzić k ilku  
przyw ódców  osta tn ich  rozruchów .

W iedeń. „A lban. K orresp ."  w brew  doniesie­
niom  pism  angielskich  i w łoskich u trzym uje , że 
E ssada  pasza m iał zam iar nie ty lko  obalić k się­
cia, ale chciał go naw et zgładzić.

W czoraj odbyło się w  D urazzo w ielkie zgro­
m adzenie nacyonoliśtów , n a  k tó rem  uznano 
fissada za zdrajcę i stw ierdzono, że w  m ieszka­
n iu  jego znaleziono wiele broni i bomb.

W  D urazzo obiega pogłoska, że muzułmanie 
zamierzają obwołać królem albańskim naj­
m łodszego syna exsułtana Abdu! Hamida.

W  D urazzo panu je  na  razie dalej spokój. —  
Z w nętrza  n a tom iast nadchodzą wiadom ości 
bardzo pow ażne i doniesienia o dalszych postę ­
pach z-wolenników Essada.

0 osobistą ochronę księcia.
Berlin. „Loc. A nzeiger" donosi, że m ięuzy 

m ocarstw am i odbyw a się w ym iana zdań w  
spraw ie objęcia osobistej obrony księcia  a lb ań ­
skiego przez oddział w ojsk  m iędzynarodo­
wych.

Wyjazd krążowników włoskich,
Rzym, T rzy  krążow nik i w łoskie o trzym ały  

rozkaz w yjazdu  do D urazza.

Z akcyi powstańczej
Durazzo. W  Suksi na  p ó łn o c  od T iranę p rzy ­

szło do walki m iędzy powstańcami a oddzia­
łem rządowym. Dzisiaj w yrusza do Szijak i T i­
ranę oddział w ojska  rządow ego, złożony z 300 
ludzi, z karab inam i m aszynow em i i działam i 
pod dow ództw em  oficerów  holenderskich.

t i M M t  s u fro ż y s ie łt .
(Telegr. „N. Reformy".)

Londyn, 23 m aja.
Sufrażystk i rzuciły  się, ja k  to  w skazu ją  

osta tn ie  w ypadki, ze zdwrojoną energ ią  do 
w alki. W czoraj pew na su fraży stk a  uszkodziła 
w  G aleryi narodow ej pięć obrazów  m alarza 
w łoskiego Belliniego. U szkodzenia nie są 
znaczne. P okaleczy ła  się ona p rzy  tem  odłam ­
kam i szklą. G aleryę zam knięto, Rów nocześnie 
uszkodziła d ru g a  su fraży stk a  w akadem ii 
sz tu k  p ięknych  dw a obrazy. W stęp  do a k ad e ­
mii zam knięto.

Londyn, 23 m aja.
Na p rzedstaw ieniu  w  tea trze  H is M ajesty  

przyszło do burzliw ych zajść. Je d n a  z sufra- 
ży stek  podniosła się nagle ze swrego m iejsca 
i zaczęła śpiew ać, zw rócona do k ró la , hym n 
su frazystek : „C arze ro sy jsk i" . Zaledwie je ­
d nak  su fraży stk a  w ym ów iła pierw sze słow a, 
■wyrzucono ją  z sali. Inna  su fraży stk a  w y stą ­
p iła  z gw ałtow ną m ową pod adresem  kró la . 
G dy ją  chciano w yrzucić z sali, okazało  się, 
że b y ła  przym ocow ana łańcucham i do k rze­
sła. A resztow ano 7 k o b ie t i 2 m ężczyzn.

Londyn, 23 m aja. 
O negdaj aresztow ano 65 su frazystek , k tó re  

osadzono w w ięzieniu. W  czasie p rzesłuchi­
w ania aresztow anych  przyszło w sali sądow ej 
do bójki. S ufrażystk i zelżyły sędziego i ob­
sypały  go m ąką.

W czoraj u s i ł o w a ł y  s u f r a ż y s t k i  
w y s a d z i ć  w  p o w i e t r z e  k o ś c i ó ł  w 
E d y n b u r g  u. Bom ba eksplodow ała, nie 
w yrządzając  jed n ak  szkody. P onad to  usiło­
wały su frażystk i w zniecić pożar w zam ku 
Stoughlonhall.

Proces Bispinga.
(Telegr. „N Reformy".)

Warszawa, 23 maja.
Przesłuchiwany na wczorajszej rozpiawie świa­

dek, Dażwański, zeznał między innemi:; Gdy sę­
dzia śledczy przyjechał r a  miejsce, gdzie znale­
ziono zwłoki księcia, powiedział: Teraz wiem, kto 
jest zabójcą. Na pytanie świadka, kto jest nim, od- 
powiedział: Bisping. Przekonania tego nabrał sę­
dzia po przesiuciianiu ludzi zajętych przy planta­
cjach.

Dzisiejsze posiedzenie sądu rozpoczęło się o g. 
11 przed południem. Pierwsza zeznawała Anna 
Mikulska, daleka krewna Bispinga i księcia 
Druckiego-Lubeckiego. Świadek charakteryzuje 
obu.jako zacnych ludzi i obu uważa za męczenni­
ków. Po złożeniu zeznań zwraca się świadek do 
oskarżonego ze słowami: Miłosierdzie boskie czu­
wa nad tobą.

Świadek Kononowski, dróżnik, opowiada o swo- 
jem spotkaniu się z Bispingiem na przejeździe 
kolejowym. Świadek potwierdza zeznania, złożo­
ne na śledzfwie pjerwiastkowem. Na pytanie 
przewodniczącego, czy poznaje w oskarżonym 
tego pana, którego spotkał w dzień zbrodni, od­
powiada: Tak jest.

Świadek Stroneki zeznaje, że pracując w dzień 
zbrodni na szosie nagle usłyszał dwa strzały, a 
w jakiś kwadrans potem ujrzał jakiegoś pana, 
który szybko uchodził szosą. Pan ten nastęDnie 
poszedł ścieżką. Ubrany był czarno. Na pytanie 
przewodniczącego, czy poznajo w oskarżonym 
tego pana, odpowiada świadek, że oskarżony 
przypomina tamtego wzrostem, lecz nie jest zu­
pełnie pewny, ponieważ widział go z dość znacz­
nej odległości.

Następnie obrona zaczyna badać świadka, —* 
Rozprawa trwa dalej .

Odpowiedzialny redaktor i wydawca,

M ic h a ł  K o n o p iń s k i .

N a d e & I s a e .
(Artykuły w tym  dziaie nie pochodzą od 

redakcyi).

MALWWSKSf.GO
WARSZAWSKIE

MYDŁO ALKALICZNE
LECZNICZE 8 „

JEDYNE NA PORĘ LETNIĄ DLA OSGB 
Z TŁUSTĄ CERĄ, SKŁONNĄ DO WĄGRÓW.

Go nabyci? wszędzie w  cen e 60  hal.

P IW O T A R N O W S K S E
£>QNA1 Al .TZ TTKICii

' LEPSZYCH H K ib iM tfł

Z 'jw n ^ - s ą i^ m

B A 'V A R
’  .L E C A N Y P R Z E Z j 

>  A I W Y Z 2 Z E

W ^ Ł c  w y .
fTelefonem.)

Lwów, 23 maja.
Z Kamionki Strumiłowej donoszą o wielkim w y- 

l e w i e  B u g u .  W Ożydowie i Busku wylew wy­
rządził ogromno szkudy.

Z Uścia Zielonego, nad Dniestrem, donoszą, że 
D n i e s t r  w y s t ą p i ł  z b r z e g ó w  i zalał zna­
czniejszą część miasteczka. Okoliczne pola przed­
stawiają się jak jedno wielkie jezioro.

Stan wody n a  P r u c i e  podniósł sie o 4 metry. 
W oda zalała wszystkie niżej położone miejscowo­
ści. Do akcyi ratunkowej wezwano wojsko.

W powiecie wyżnickim wielkie szkody poczynił 
C z e r e m o s z .  W oda porwaia wszystkie spławy 
I porozDijala i uszkodzi'a wiele mostów'. WTyżnica 
odcięta od świata.

rouca.

Frzewrcty w Albanii.
(In form acye  te lefoniczne i telegraficzne).
W iedeń, W ypadki w A lbam i p rzed staw ia ją  

' ię dalej w  św ietle zupełnie n iejasnem . N ajbar­
dziej ch arak te ry s ty czn em  je s t nadzw yczaj 
ostry ton prasy włoskiej, k tó ra  w ystępu je  prze­
ciw A ustry i, zarzucając  je j in ieya tyw ę i  głó ­

Telefonlczne I łeleornnczne
J io w U  R e fo rm y 4

z dma 23  maju.

Budapeszt. D ziennik u rzędow y ogłasza pi­
smo cesarza do p rezy d en ta  m inistrów  hr. T iszy, 
m ianujące ty tu la rn eg o  gen era ia  piechoty , hr. 
A lberta  L onyaya, generałem  i kapitanem , w ę­
gierskiej gw ardy i przybocznej.

Petersbu-g. Z m arł tu  znany  fizyk i b. rek to r 
un iw ersy te tu  B o r g m a n n .

Zdrowie cesarza.
W iedeń. Z dniem  dzisiejszym  p rzestan ą  po­

jaw iać się b iu le ty n y  o stan ie  zdrow ia cesarza, 
k tó reg o  rekonw alescencyę uw ażają  lekarze  
niem al za ukończoną. .Giełda p rzy ję ła  tę  w iado­
mość silną hau sse’ą.

Hazard posła czeskiego.
P rag a . Socyalistyczne „P raw o l  id u "  donosi, 

że poseł S trib rn y  onegdaj w  jednej z p rask ich  
w iniarń  p rzeg ra ł 5.5U0 K . Pism o zapy tu je , skąd  
poseł S trib rn y  posiada  tak ie  k a p ita ły .

że żadna rek lam a nie zastąp i jiig d y  tow aru  nie­
zrów nanej dobroci

TiP.ka m ojego w yrobu :___ _____ _

I IKORYITh.j'
najdelika tn ie jszych  w tókien liści m orw ow ych 

zdobyła w  przeciągu  k ró tk ieg o  czasu  ta k ą  
w ziętość w śród  szerokich k ó ł palaczy , iż śm ia­
ło rzec m ożna:

Tutka „Morwitan" jest dzisiaj najpopular­
niejszą ze w szystkich wyrobów tego rodzaju.

Swe pow odzenie zaw dzięcza tu tk a  „M orwi­
tan "  następ u jący m  zaletom :

P ali się rów no, da je  p rzy tem  dym  nadzmy. 
czaj chłodny. J e s t  w  sm aku bardzo  łag o d n a  ; 
i p rzyjem na, usz lachetn ia  w szelkie g a tu n k i ty ­
toniu , wreszcie w yrab ia  się m aszynow o, nie 
ręcznie. Ten sposób w yrobu je s t jedynie  hygie- 
niczny. W szystk ie  powyższe za le ty  uzupełnia 
an tin iko tynow a w a ta  j,VitftP*, usuw ająca  szko­
dliwe dla zdrow ia sk ładnik i.

S t a n i s ł a w  W o i O F Z f ń s k l
Fabryka tutek w Krakowie.

' W IŁ  - A
w  s t a r a m  I t r - , I r ©  w ie ,  w ykw intnie zbudo­
wana, korzystn ie do SDrzedania. I t .  S .  1u  p o -  
s t e r e s t .  za okazaniem  kw itu inseratow ego. —

3855 3 3

Wiadomości handlowe.
O zniżenie ceł zbożowych.

W iedeń. R ad a  m iejska uchw aliła  n a  w czoraj­
szem  posiedzeniu rezolucyę, w zyw ającą rząd do 
zniżenia ceł n a  zboże i w ydan ia  zarządzeń , m a­
jących  n a  celu zreform ow anie hand lu  term ino­
wego zbożem. T a k ą  sam ą rezolucyę uchw alono 
na zgrom adzeniu T ow arzystw a gospodarczego 
w W iedniu.

Wiedeń, 23 m aja. (Giefda Doranna).
Marki 117'6’7. Renta majowa 81'70. Ren a 1 oronuwa 

węgierska b0'45. A kcje eastr. zakł. Kre*1 60ii 50. Akcye 
w?g. zakładu kredyt. —’—. Akcye Angloban r. 329 50‘ 
A s.oye Unionbankn 576’—. Akcye Bankyereinn —•—. 
Akoye Laenderbankn 490’—. Akcye kolei państwowych 
6f2 "SO Lombardy 07-—. Aacye fabryki broni 
Akcye tytoniowe 428’—. Aipiny 807-o0. Ilima-Muranyi 
630---. Akcye praskiegc Tow żelaznego — —, Losy tu­
reckie 218-50. Ruble 252-50. Skoda 7 JS —. 4‘/, proo. LK 
sty zastawne Banku galio. dla handlu i przem . — .

Usposobienie: spokojne,

Z drakami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rzdca drukami L, K- Górski.


